
D n i a  L ft. M a i c a J X 'i  f  1 . R o k u  i § 4 4 .

P  ( I  R  T  H  E  T .

»Czy w history’ par.i Hudchinson czytałeś  
o w ę  przygodę p ew n eg o  m ężczy zn y ,  i(tóry 
zakochawszy się  w  portrecie kobiety, z tej 
miłości um arł?  Posłuchajźe teraz i m nie:  
i ja zakochałem się  w  portrecie , ale w  j a ­
kim  i ja k  i

W łdśnieco otw orzono  w  L ondynie w  pa­
łacu Sommerset w ystaw ę obrazów. Przez  
trzy dni cisnęła się tam liczna publiczność;  
przez ciekawość poszed łem  i ja. Zaledwie  
w szed łem  i kilka kroków w  salę postąpiłem, 
stanąłem jak w r y t y —  jak gdyby czarodziej­
ską mocą do ziem . przykuty, az m ię Arm­
strong mój przyjaciel,  zdziw iony  zapytał:  

*Cóz ci jest ? W  cóżeś tak m ocno się w pa­
trzy ł,  ze  stoisz jak strętwiały?*

Słyszałem  dobrze, co m ów ił ,  ale nie  m o ­
g łem  odpow iedz ieć;  zdawało mi się, źe  mi 
m o w ę  odjęło.

»Czyś oszalał?* szepnął mi zn iec ierp liw io ­
n y; vmiejźe rozum l Zwrócisz oczy na siebie.* 

»Czy znasz oryg ina ł tego portretu ?« od­
rzekłem, przysze Iłszy po ch w ili  do siebie.  

»Nie znam.*
•W eź spis obrazów i szukaj num eru  128.* 
•N um er 128,*  czytał uroczyście  Arm­

strong, »Portret p rzew ie leb nego  księdza Joh­
na Castinburg, kapłana z ....<

•P om yliłem  się,* rzek łem  sp łonąw szy  n ie ­
cierpliw ością  i gn iew em . »Nie n um er 128,  
ale num er 138.*

"Zaraz, zaraz; num er 138.... portret m ło-  
*fój damy, a dalej te głoski J). F. G. T  .. Esq.... 
Cdz u licha te hieroglify znaczyć mają?* 

•Nie dręcz mię tw ojem i żartami... 1— Ja- 
fcym świat cały oddał, b y łem  tylko odgadnął 
im ię artysty , który się  tćmi tajeinniczemi 

-głoskami pisze.*

^Wprawdzie tylko cztery litery początko­
w e ,  przecież  rzecz n ie  tak łatwa do rozw ią­
zania,* odpow iedzia ł Armstrong, »ale uspokój 
się mój przyjacielu, pojutrze jesteśm y u celu. 
Biorę to na s.ebie, źe ci n ie  tylko malarza, 
ale i oryginał tego portretu wyszukam.* 

M ów iąc  m iędzy  nam i, trzeba w iedzieć ,  
źe Armstrong jestto najpoczciwsza dusza pod  
słońcem , cz łow iek  z sercem, które w sp ó ł­
czuciem  płonie, jeź l i  dwoje dusz kochają­
cych się, swoją pomocą uszczęś l iw ić  m o że;  
je s t  on prawdziw ą opatrznością dla zako­
chanych przyjaciół sw oich , i już n ie  raz b y ł  
ich pow iern ik iem  w  tajemnicach m iłosnych.  
Jeszcze przez chw il kilka stałem w  poi tret 
w patrzony. W yobrażał en  młodą d z iew czy ­
n ę ,  która całą twarzą do widza obrócona, 
zdawała się z płótna w ychodzić. Jej w ło s  
b y ł ja sn o -z ło c is ty ,  oczy c ie m n o -b łę k itn e ,  
usta, jak ognik w  pączku róży p ow ionem  
w ietrzyka rozetlony, piersi, ni pajęczą siatką 
lekko przesłonięte , kibić, jakby z w zoru  n ie-  
bianki najmisterniejszem dłótem wytoczona.  
Prawa ręlta w  rękaw iczkę ubrana, spoczy­
w ała  na l e w ć j , o b n ażon ej, a ze  n ie  miała 
obrączki na palcu, w ię c  była wolną, n ieza­
m ężną 1

•Pójdźmyż już,* rzekł Amstrong w ziąw szy  
m nie za ratrię. »Już czwarta z południa,  
n iebaw em  zamkną salę.*

•Już czwarta!* smutno zaw oła łem , »Wiesz- 
że nazwisko malarza?*

•D otąd n ie  wićm,* ale postaram jię  oto. 
Pójdźmy.*

T o  rzekłszy w zią ł mię pod ramię i w y -  
prowa rzil jak obłąkanego z sali.

N aprzeciw  tego portretu, co tak silne na 
m nie zrobił w rażenie, stała f io letow ym  ak 
eamitem obita kanapa. Od ow eg o  pam ię­
tnego  dla mnie dnia, siadyw ałem  każdego



poranku na Lej kanapie, i od dziesiątej aż 
do czwartej n ie  zdejm owałem  oka z t eg °  
portretu, nic zważając bynajmniej na szy ­
dercze sp o jrzen ia , klóremi mnie niejeden  
z przechodzących m ierzył.  Już od tygodnia  
n ie  opuszczałem  mego stanowiska, s iedzia­
łem  ciągle z w lep ionym  w obraz wzrokiem,  
aż razu jed n eg o ,  spojrzawszy cokolwiek na 
bok, w id zę  jakiegoś sędziw ego , ciemnej tw a ­
rzy , w czerni ubranego m ę żcz y zn ę ,  który  
na mój widok zdawał się jakieś tajemne przy­
tłum iać uczucia. Na jego  ram ieniu zw iesza­
ła się kobićca postać w  szćrokiin płaszczu, 
z zasłoną na twarzy. P rzechodząc poprze-  
demr.ie w estchnęła  głęboko. To w estch n ie ­
n ie  jakąś n;epojętą siłą w pad ło  do mojej 
duszy i odbiło się w mojem sercu! Surowa  
twarz jej towarzysza jeszcze  groźniejszy  
przybrała w yraz; spieszno pociągnął ją za 
sobą —  i zniknął przed inojemi oczyma ! 
Jeszcze kilkakrotnie b y łem  na mojem sta­
nowisku, ale te d w ie  n ieznane mi osoby nie  
ukazały s ię  oczom  moim.

Nazajutrz byłem  zn ow u  w pałacu Soui- 
merset. Armstrong zjawia się n iespodzianie  
przedem ną i m ó u i:

»Co ja w id z ę ?  Znowuś tu ?  Cózio u li­
cha, czyto już nie ma pięknych kobiet w Lon­
d y n ie !  Przekonam c i ę ,  że są ,  tylko pójdź 
za mną.*

W ziął m nie za ramię i sprowadził na dół po 
schodach, ale moja dusza została przed por­
tretem  i w patryw ała  się w  cudne oblicze  
ow ej uroczćj kobićty. P oczciw y Armstrong  
chcąc m nie ro zerw a ć ,  udał sie ze mna do

Ł  ł  •  °  i  °Regents-Parku. Przed nami szła jakaś dama.
»Spojrzyjno p rzyjacie lu ,« zaw oła ł Am- 

strong, »co za lubi-4, co za n ó żk a !«
»0, tak, tak, w id zę ,« odrzekłem, n ie  m y­

śląc o tern co m ów iłem , ^kobieta jak w ie le  
in n ych  na świecie.*

»Ale dajże sobie p o w ied z ieć ,  że  ta przy­
najmniej żyje ,  a tainta —  twoja w  galeryi  
obrazów...  Jeszcze n ie  widzieliśm y jćj tw a­
rzy, ale chw ilkę cierpliwości...  t e r a z —  te­
r a z —  spojrzyj teraz!*

Podniosłem  oczy. Ale jakież było  moje  
z d z iw ie n ie ! W idziałem  przedemną ży w y  
obraz, najdoskonalszy u tw ór stw orzycie la ,  
uprom ien iony  blaskiem piękności, jaki kie­
dy m arzyłem , cudowniejszy niż mi na p łó ­

tnie się w ydaw ał! Nasze spojrzenia spotkały  
się, moja nieznajoma spłonąw szy ru m ień ­
cem, stanęła i zdawała się inue być zatrw o­
żoną. Jakaś poważna kob.Jla prowadziła  ją  
pod ramię. Olue pospieszyły  znaglonym  
krokiem. M y udaliśmy się za niemi. Jakże 
mi w tedy  serce biło! Przy końcu zw olrr ły  
obie kroku, a jakiś głos ozw al się z ubocza:

»Czy już panie u ła tw iłyśc ie  sprawunki  
swoje ?*

B yllo  jakiś mężczyzna w kabryjolecie, któ­
ry temi przem ów ił  s łow y  ; może ten sam, 
który młodej damie na w ystaw ie  obrazów  
w  pałacu Sommerset tow arzyszy ł;  tak mnie  
przynajmniej szeptała tajemna zazdrość m o­
ja. Obie damy wsiadły do p ow ozu , n iezn a­
jom y pognał konie pędem  wiatru, a ja chcia­
łem  bi idz za niemi.*

>Co robisz? opamiętaj s i e ;« temi s ło w y  
zatrzymał m nie Armstrong.

»Puść mię,* krzyknąłem w Loleści, «ja mu­
szę ich dogonić!*

»Ale teraz pora obiadowa. D ziw aku I o g o ­
dzin ie  Ótej masz być w  Clapliam. T eraz jest  
już piąta. M usisz się przebrać. G d z id  na 
to wszystko znajdziesz czasu. Twojk miłość  
kochany p rzyjacie lu , jest  o sob liw szą ,  n ie  
zgadza się z tegoczesnem:’ zwyczajami.*

Ja chcąc niechcąc, słucham jego rady, po­
wracam do mego pomieszkaniu, przebieram  
się i znajduję się przy stole w Ciapka.u. 
P ow szechna panowała w esołość , wina fran-  
cuzkie p ły n ę ły  obficie, gdyż nasz gospodnik  
niem i hand low ał,  ale nic innie rozerw ać  
nie  m ogło. W ypiw szy herbatę , opuści.em  
towarzystw o i udałem  się do mego pom ie­
szkania. N oc przepędz iłem  bezsennie, cza-  
rodziejczy p ortret,  a szczególn iej ży w y  
o b r a z , u n os ił  się przed wzrokiem  moim. 
Kilka dni zeszło , bez śladu o mojej n ie zn a ­
jomej, nadaremnie zw idza łem  teatra, kon­
certy. Mój przyjaciel Armstrong w yrzuca ł  
mi n iedorzeczne moje postępow anie  i był  
w  samćj istocie na mnie zagniew any.

»Jesteś n ieznośnym  z twoją miłością,* o fa -  
knął mnie razu jednego. »Muszę cię  z tej 
choroby w ylćczyć ,  chociażby hom eopatycz­
nie. Pójdziem y zn o w u  szukać naszój n ie ­
znajomej. Zacznijmy naszę p ie lgrzym kę * 
w stąpm y do tego sklepu, potrzebuję  ręka­
wiczek.*
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W ch o i i z in fy  i z a s t a j e m y  tl u ie d a m y  t y ł e m  
ku d r z w i o m  iw e h o d o & y m  o b r ó c o n e  ; j e d n a ,  
Btarsza s i e d z i a ł a ,  druga młodsza przym ie­
rzała rękawiczki. N aprzeciw  nich zaw ie­
szone by ło  zw ierciadło. Zaledw ie uliazałem  
się  w sk lep ie , młodsza spojrzawszy w  lu ­
stro zemdlała. Zeto była moja nieznajoma,  
ła tw o  sie domyślić.

Dama starsza, Armstrong i służba skle­
powa przyskoczyli zemdlonej w  pomoc; ja 
w  nadmiarze uczucia mego, n ie  m ogłem  się  
ruszyć z miejsca, nie m óglem  słowa p rze­
m ów ić .

»Pójdźmy ztąd«, —  rzekła do swojej to­
warzyszki z głębokieiu westchnieniem , g d y  
się opamiętała.

To w estchnien ie  przypom niało się mojej 
d uszy;  takie same westchnienie słyszałem  
w  pałacu Sommerset na w ystaw ie  obrazów. 
Groźne spojrzenie m ę żcz y zn y ,  w estch n ie ­
n ie ,  rum ieniec, to nagłe zem dlenie , w szy s-  
tkcto kazało mi pochlebiać, że ta nieznajoma 
cokolw iek  mnie kocka.

P obiegłem  za damami. Mój przyjaciel w y ­
szedł także ze sklepu. N ie spuszczałem oka 
z nieznajomej , przy parku regenta udały  
s ię  obie na prawo.

Wtedy ukazał się jakiś zarozumiały, w y ­
muskany sa lonow iec; p rzy łożyw szy  lory-  
nelkf du oka, szedł w bliskości za niemi, ja 
także przysp ieszyłem  kroku.

M odniś zb liżyw szy  się do mojej n iezna­
jomej, zaczął jej prawić jakieś n iedorzecz­
ności, chciał ją ująć za rękę, gdy ja ku n ie ­
mu poskoczy w s z y , ch w yciłem  go za koł­
n ierz. Wymuskany gładysz b y ł s ław nym  bo­
haterem  w  sztuce boxerskiej. W idząc, że  
bierze  postawę w yzyw ającego na pięści,  
rzucam  mu moję k artę ,  lecz od n e pod­
niósłszy  j e j , tak potężnym razem ugadza 
m nie w  piersi, że  padam n tz  zm ysłów  na  
ziem ię,
. P rzyszed łszy  do siebie, uczuwam  na m o­
jej skroni dotknięcie miękkiej, pieściwej rącz­
ki. Otwieram oczy  i w id z ę —  inoje n iezna­
joma. N ow a siła w stępuje w e  mnie, zrywam  
się z sofy, na Której ranie złożono, rzucam  
się do nóg mojćj bogini i w ynurzam  w  naj- 
ognistszych wyrazach moję oddawna żyw io-  

miłość.
Ona słuchała m nie z uwagę, żadnego s ło ­

wa nie tracąc z pamięci, a w  końcu rzekła  
g ł o s e m  s m o l n y m :O “•

»Nie zha lane są wyroki nieba !,,. Zapomnij
0 mnie... o, i leż ja cierpię !«

»Dłużej lu zostać nie m ożem y,« ozw ała  się  
stara dama z przybocznego pokoju.

Na te słow a powstała moja nieznajoma  
udając się ku drzwiom. Chciałem ją zatrzy­
mać i zapytałem : rCzemuż pani c ie r p is z ?«

j’Żem pana widziała.«
To rzekłszy w yrw ała  sw oję rękę z mojej,

1 zniknęła.
Przez chwil, kilka stałem jakby piorunem  

rażony , przysłuchując się odtętnieniu  kro­
ków mojćj czarodziejki, które coraz bardziej 
słabneło.

Przyszed łszy  do op am iętan ia , chciałem  
wyjść z pokoju, ale drzw i by ły  zamknięte. 
Na moje silne kołatanie drzw i się otw arły  
zew nątrz ,a  czarno ubrany mężczyzna, w któ­
rym poznałem  lekarza, przystąpił ku ranie.

T eraz s ię  dow iedziałem , że dom, w  któ­
rym mnie z ło żo n o ,  jest w  pobliżu n aprze­
ciw- ow ego  miejsca, gdziem  leżał bez zm y­
słów , że służba fego domu, odw dzięczając  
mi grzeczność moję dla kobiet, podniosła  
mnie z ziemi i z łożyła  na sofie, w e zw a w sz y  
lekarza ku mej pomocy.

D aw szy  sługom  po gw in e i  i nagrodziw szy  
lekarza, w yszed łem  na u licę  błąkając się  
długo po Londynie, ażali gdzie nie  spotkam  
mojej nieznajomój. Nareszcie z-trudzony na  
cielą i d u szy ,  zaszedłem do m ego pom ie­
szkania, gdzie m nie Armstrong oczekiw ał.

»Cóż ci się w ydarzy ło  ?« zapytał, w idząc  
mnie padającego b ezw ład n ie  w  p o ręczo w e  
krzesło.

Wszystko mu opow iedziałem . Armstrong  
przysłuch iw ał się z uwagą. Gdy skończyłem  
o zw ał się w te s łow a:

>;Teraz kolej na mnie. Ja nie spotkałem  
się z pięstukiem , a przeto w ięcej wiera od  
ciebie. W ieszże, d la czeg o  ta dama tak spie­
szno opuścić cię musiała ?«

»Proszę cię, nie żartuj sobie ze  m nie  U
»Oto dla tego, że  za chw il kilka idzie za 

mąż.«
Na te s łow a jak szalony skoczyłem  z krze­

sła, a porwaw szy Armstronga za barki, za­
w o ła łem  : »Na B oga! Ty kłamiesz.*

bidzie za mąż, powiadam tobie. Kupcowa
#
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w owym sklepie.  gdzieśmy ją spotkał:,  wszystko 
mi  opowiedziała.«

I tali było w samej istocie, Tenże sam m ę ż ­
czyzna,  który w pałacu Sommersc t  prowadził  
moje nieznajomą pod ramię , zawierał 7. nią 
w kaplicy ś. Tomasza  małżeńskie śluby I

Pospieszyłem do kaplicy, państwo młodzi  wra­
cali od ślubu tu i  p o p r z e d e m n i e , pao miody 
du m ny  i wesoły, pauua młoda blada i troskami 
znękana.  Mój przyjaciel l itował się nad niedola 
moja.  Powróci łem w gorączce do domu,  k tó re ­
go dla choroby przez cały tydzień opuścić nio 
inoglem.  Przyszedłszy cokolwiek do zdrowia, 
r z e k łe m  do przyjaciela:  •Londyn jest  dla mnio 
mias tem obmierz łem,  jcdźiny do Francy!!*

•Dobrze ,  j e d ź m y /  odrzekł  mój przyjaciel.
Poczyniono jak najspieszniej  wszelkie przy­

gotowania do podróży. Gdyśmy do Iłrigs - town 
przybyli ,  jużeśmy nio zastali pocztowego statku.

Czekaliśmy wiec aż du następnego wieczora.
Noc była okropna.  Grzmoty, błyskawice i ua- 

walna burza , wszystko połączyło się razem. 
Walka  rozdziczałych żywiołów wtórzyła zgodnie 
moje j  duszy. Wyszedłem wiec na brzeg  Ilrigs- 
t o w n , aby się t e m u  spauialc-groźnomu wido­
kowi przypatrzyć.  Jak daleko oko sięgnąć m o ­
gło , widać było tylko niebo czarnym c h m u r  
ca łun em  obwieszone,  Iticdyr niekiedy ja r emi  po­
chodniami  błyskawicy rozjaśnione. Na otwar łem 
m o rz u  dostrzedz było i n o ź u a , ze jakiś okr ę t  
walczył z rozhuk anem i  lalami.  Maluch tętnią­
cego grzmotu  mieszał  sio z g łuc hćmi  wystrza­
łami  dział, które o pomoc wzywały. Niedaleko 
odemnie  na pochyłej  skale stało ki lku odwa­
żnych ludzi,  którzy dla ratowauia rozbitów, ba r ­
kę  do wody spuścić chcieli.  Jeden z nich, k tó ­
ry innym zdawał się przewodzić,  pośliznąwszy 
aię spadł  w morzo, i juz  się nic pojawił z wrzą­
cego grobu.

Towarzysze jego  tym wypadkiem strwożeni,  
zaniechali  swego zamiaru.  Znaki  okrętu woła­
jące o p o m o c ,  były coraz częstsze. Wtedy to 
przesyt  życia podał mi  myśl, pospieszyć na po­
m o c  nieszczęśliwym. Przys tąp iłem do poblizltiej 
bark i  i rz ek łe m  do potrwożonych r y b a k ó w : 
•Przyjaciele 1 Moje ramię j es t  si lne i umie  p r u ć  
nurty morskie .  Odważnie wiec! Okrę t  wzywa­
jący pomocy walczy joszcze z wściekłem! ży­
wiołami.  Jeszcze czas! Śmia ło ,  a Bóg dopo­
może  I*

Lecz w tejże chwili ,  kiedy to mówię , ustaje 
odgłos dział, i okrę t  tonie. Osada napcłuia spie­
szno szalupę, a oddalając sio od tonącego ok rę ­
tu,  zdąża k u  brzegom Ilrigstownu.  Na wołanio 
nasze odbieramy odpowiedź, lecz wkrótce umil- 
ka odezwa , szalupa znika nam z-przed oczu i

tonie w morskich głębinach.  Z przerażeniem 
spoglądaliśmy w milczeniu na siebie. Tymcza­
sem dopłynęliśmy nasza łodzią do przodu za­
toniętego okrętu,  wkrótce wynurzył się szyja z wo­
dy, a na niej ujrzel iśmy dwio osoby z widocz­
ną walczące śmiercią,  których odbijająca po­
mieścić nie mogła szalupa. Wziąwszy j e  do na­
szej łodzi, przybiliśmy do brzegu śród oklasków 
mieszkańców , których widowisko nawalnej  b u ­
rzy na brzeg sprowadziło.

Turni  rozbilami byli Portugalczyk i jego sio­
stra. Gospodyni domu zajęła się młoda  dziew 
c z y u ą , ja zaś przyjąłem do mego pomieszka­
nia Portugalczyka , który wdzięczność swoje 
w najczulszych wyrazach oświadczał.

»N ieraz k lą łem angiel skiemu i m i e n i u /  rzekł  
nieznajomy, »alc teraz błogosławię m u s

•Jako ,  kląłeś naszemu imie niu  ? r  zawołał 
Armstrong z oburzeniem.

• Darujcie mojej  otwartości /  odparł  cudzozie­
miec. »Tę sarnę dziewczynę, którąście od śmierci 
uratowal i ,  czekał  n  k r a ju  waszym los okrop­
niejszy, niż to straszliwe rozbicie okrętu.  Nie 
weźmiec ie  za złe bratu tej nieszczęśliwej dziew­
czyny,  żc aż do lej chwili z ca lem oburzeniem 
hratersk iem nienawidził  Anglików. Ale teraz, 
kiedy staliście się zbawcami naszymi , przyjni ­
ci e wdzięczność uaszę za poświęcenie sie wasze 
W sprawie ludzkości

Ciekawość uaszę,  którę  w nas te słowa taje­
mniczo obudziły , zaspokoił  sam cudzoziniurcć 
zacząwszy opowiadać przypadek tej nieszczęśli­
wej dziewczyny. W samej  istocie, historyja sio 
stry Portugalczyka nio była wypadkiem zwy- 
czajuym.

Pewien  Anglik zakochał  się był  w  mieście 
Porto w tej młode j  P o r tu g a l ce , lecz w kilka 
miesięcy po ślubie opuścił  j ą ,  a sam udał  sie 
na podróż. Biedna oszukana zwidzila wraz z swo­
im  bra tem Uiszpaniję,  Francyję,  Niemcy i W ło­
chy ,  szukając śladu n ikczemnego wiarołomcy, 
ale nadaremnie.  Według  niektórych wieści miał 
on znowu przebywać w Angl i i ,  a biedna opu­
szczona żona, miała się udać do tego kraju.

Gdy n am  Portugalczyk tych wiadomości udzie­
lał, gospodyni domu wbiegłe zmieszana do na 
szego pokoju.

•Czy moja siostra eliora ?« zapytał cudzozie­
miec powstając z krzesła strwożony.

•Ach, nie o t o m  teraz mowa [ T u  na dolnem 
pięt rze mieszka dama, która chociaż nie dozna­
ła  rozbicia okrętn , daleko więcej może ucier ­
piała 1 Wczoraj tu przybyła , chciała odpłynąć, 
lecz. uic zastała statku pocztowego. Słuchajcie- 
uo państwo, co tam się dzieje 1“

W samej istocie słychać było jakąś głośną,
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popędl iwa rozmowę. Zbiegl i śmy na dół, a krzyk 
się powiększył. Uderzywszy silnie nogą, drzwi 
o twoiży łem i u j rza łem na pół  obnażona k lę ­
czącą kobietę,  a nad nią stał mężczyzna  woła­
jący g r o ź n o : »Pani musisz  ze inną odjechać', 
inaczej nżyję przemocy,  jesteś moją własnością.* 
Za ledwie  rzuc i łe m okiem —  o wielkie nieba, 
j akiż widok mnie  uderzy! Byłato piękna  narze­
czona z kaplicy ś. Tomasza,  a mężczyzna — ten 
sam, k tóregom widział przy niej w pałacu Som- 
merset .

Armstrong postrzegłszy jak ie  wrażenie  ta scena 
na muie  z robi ła,  chciał  innie do przybocznego 
uprowadzić pokoju.  Ale p iękna  niezna joma nie 
dozwoliła m u  tego,  rzuciła się w moje  ramio­
na  i zawołała rozdzierającym głosem:

»Nigdy, przenigdy nie będę żoną jego! Z m u ­
szono mnie  do ślubu , moje  matko oszukano,
0, weź m n i e  pod swoje opiekę!*

Nieznajomy trząsł  się z wściekłości. Ja  za­
chowa łem wszelką przytomność u m y s ł u ,  sam 
Armst rong  nie mógł  swojej z imnej krwi zacho­
wać. Oczy małżonka  padły na k u f e r e k ,  przy­
skoczył  ku  n i e m u , chwycił  za pistolety i wy­
mierzył  j e  ku  m o i m  piersiom , lecz w tejże 
chwili  Armst rong wytrącił  m u  broń z r ę k i ,  a 
Por tugalczyk  uchwyciwszy go za gard ło ,  zawo­
ł a ł  z wściekłością:

.Potworze,  czy innie poznajesz ?!«
Z os łup ia łem okiem,  z otwartemi  usty, wpa-

1, ł  sin nieznajomy w Portugalczyka i padł  na 
z iemie  jakby gr om em  uderzony. Byłto maż  tej 
m ł  W Porto opuszczonej  kobiety , a szwa­
gier i - ha.

Z.J>i - ■ a ta powiodła go przed kratki  sadowe,
.^im tu ląc u p ł y n ą ł , ta młoda  dziewczyna, 

r ie j  por tre t  tak niewymownie  zachwycił m o ­
j e  duszę — oddała mi  swoje rękę.

Chwila snu.
Witaj śnie, wi ta j !— znużone  oko 
Przykryj  na chwilę mar twą  powieką,
Ukołysz duszę w senność głęboką,
Zasłoń snów chł odem  przed życia spieką! 
Uśpij tę głowę — niech się wywinie 
Z niej myśl  ma  wolna z świata więzienia,
Na twojem skrzydle niech wolno spłynie 
Na z iemię  m a r  sennych,  z iemię złudzenia!  
T a m  ona Bogiem, —  j e d n e m  sk inieniem 
Utwarza wiosny —  b u r z e — pogodę,
J e d n e m  ognistem zapala tchnien iem 
Światy , stworzenia,  całą przyrodę, —
T a m  wolno buja,  j ak  promień  jasny 
Śmia ło  przelata nad wszystkie krańce,

Świat wybuduje bez końca własny,
I na swa ziemie świętość wywoła'.

*  °  c  ' *

niej człowiek anioł z se r cem  anioła, 
Prawda i miłość mieszkance —
Tylko śnie błogi  niczdradź nadziei,
Wyrwij mą  duszę z życia zawiei,
Sprowadź w krainę  uroczych snów,
Pozwól pobu ,ać w krajach marzenia,  
Wytchnąć na c h w i l ę , — wszak ju t ro  znów 
Porzuc ić  mus i  nocne widzenia 
I na żywotną zbudzić sin jawę,
Wpatrzyć się znowu w obrazy — trudy, 
D z i k i e — prawdziwie światowe— krwawe!
Bo chwilą szczęścia, chwila ułudy 11

Apolinary H ....

Słowo o 'Tajemnicach Paryża.*
tR e c u e  des A eux m ondes* zawiera w swoim 

styczniowym poszycie następujące ocenienie zna­
nego teraz powszechnie romansu  p. E agen i ja -  
sza S u e :  .Niebyło  czasu, któryby sprzyjał  wię­
cej rozwinięciu romansu  jak czas obecny, i przed 
niewielu jeszcze laty wróżył nam romans w isto­
cie najpiękniejsze nadzieje;  ale dwie namię tno­
ści go zabi ły:  chciwość i próżność ,  czyli m ó ­
wiąc wyraźniej:  żądza pozyskania pieniędzy i 
narobienia wrzawy. Dodatek : Feuilleton} którego 
załączanie paryzkie dzienniki  za potrzebne uzna­
ły, przywiódł mianowicie poe tów do u p adk u;  
F euilleton  bowiem karmi  się i żyje tylko im- 
prowizacyją , improwizowane zaś dzieła sztuki  
są potwory. Ztąd  poszło, iż romans coraz niżej 
up ada ł ,  a z takiego p łochego i zatrutego społ- 
k u  poety z Muzą ,  takie też tylko płody się 
wyrodzi ły,  które  j u ż  w swoim zarodzie jad i 
śmierć  miały.  Nareszcie przyszło do tego ,  że 
sarnę szczórą t ruciznę pod  p ięknym napisem 
przedają ,  że w masce  moralisty rozwiązłym i 
wyrzutk iem być można , źe nareszcie jako  osta­
tni ś rodek:  M e r c i e r a  i R e t i f a  d e  !a  B r e ­
t o n  n e  z ich śmierci  zapomnienia  wskrzeszono.

R e t i f  byl p ie rwszym,  który aainiższą klasę 
paryzkiej  ludności  na scenę  wyprowadził  i wi­
downię swego romansu  pod mora lnym pozorem 
na plagawe miejsca przeniósł .  B c t i f  był  pie r­
wszym który to bezwstydne i chytre  zdanie roz­
głosił : że kobieta może nisko upaść cieleśnie,  
a przecież czystość duszy zachować; może  się 
do sytu h a ńb ą  napajać,  a przecież dziewicze se r­
ce utrzymać.  Jednakże  twierdzą ludzie,  którzy 
znali  R e t i f a ,  iż m im o  niemoralności  swoich 
p i s m ,  byłto człowiek poczciwy, że sio plami ł  
niewiedząc o tein,  i żo w najuczciwszym za­
miarze kal rozruszał.
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■»Mercier  ustroi? się podług  na jnowi /e j  mody 
19.  w ie l iu ; szkoda ze tylko swoje przekonanie  
w grobie zostawił. Bo co I l e t i f  ze źle zasto­
sowanego instynktu,  M e r c i e r  zaś ze źle z ro­
zumiane j  l i lautropiezuej gorliwości czynil i ,  to 
my w daleko podlejszym i niegodziws/ym celu, 
w celu rozdrażnienia ciekawości czytelników czy- 
uimy. Ale dla tego też prześcignęliśmy'  o tysiąc 
mil  okudwócl i ; ich bowiem pisma nie pa chnę ­
ły tak dom em  poprawy, nic wooialy lak jaski ­
n iami  prostytucyi, j ak  nasze. Owszem,  uczyni­
l iśmy jeszcze postęp i w innym względzie,  k tó­
ry o wiele znaczuiejszy od poprzedniego:  pod­
czas gdy rozgartujemy namuł ,  który na spodzie 
każdej  uapizód posuniętej  cywilizacyi osiada, 
podczas gdy z upodobaniem wrzody ludzkości 
ods łaniamy,  a tu i owdzie obraz ob m ie rz‘iwej 
rozpusty w t r ą c a m y , śmie jemy się serdecznie 
w duchu,  że nas ua słowo za fi lantropów i mo­
ralistów mąja-! Bo rozpusta ośmnaslcgo v ieliu 
b j l ł  przyna jmnie j szczerą. Wdając sic z C r e -  
b  ii 1 on  c m  ’uh  D i d e r o t e m ,  wiedziałeś od ra ­
zu .  czem cię częstują. Dziś przebrane  zepsucie 
wszędzie sic wkrada, tylko się filautropiją uper -  
lumow ało  i bierze paszpor t ,  aby nigdzie od 
policyi p rzyt rzymanem nie było. F a u b l a s  stal 
się Tar tuf fcm,  i mocno się u pana Orgona za­
gnieździł .

» B a l z a c  i G e o r g e  S a n d  nie pojmowali  j e ­
szcze siły pewnego miejscowego kolorytu , nie 
rozumie l i  j ęzyka  złodziejskiego. Jęzi h ten wy­
dobyty z najobrzydliwszych miejsc od złoczyń- 
ców, zbójców i publ icznych nierządnic,  język 
sławiący nam przed oczy na jsmutnie jszy widok 
jaki  na z iemi znaleźć m ożna ,  zbrodnię na jej 
na jn iższym s topniu ,  t. j .  na stopniu szydzenia 
z ł u d z i ,  ten język został przyjętym do romansu.  
Używa! wprawdzie i M o l i e r e  narzecza ludu  
z jego  poetyczuymi harbaryzmami ,  z jego ude ­
rza jącymi obrazami  , ale dopiero czas obecny 
mó g ł  przeskoczyć n ie zm ie rną  odległość aż do 
tych ze krwi i błota ulepionych utworów Bar­
barzyńcy wtargnęli  do państwa sztuki  i zdobyli 
t ron j e g o ;  ich łachma ny  purpurą ,  ich złodziejski 
język poezyjąl  Jeżeli  czytelnik rad z tego, że 
zaraz pa pierwszej  stronicy w najbrzydsze b r u ­
dy wleźć mo ż e ,  tedy zas ługuje  na podobne 
obejście;  umnictwo jednak powinoo sio takie­
m u  znieważaniu oprzeć wszelkiemi s iłami. Mimo 
wsze lk ich  zdrożności nie zasłużyła sobie Muza na 
to, aby ją  tak sromotnie ch ios tano ; i żaden t rybu­
na ł nie byłby j a  skazał  na takie zhańbienie.*

*Przy największej wprawie ochronnego wy­
słowienia , nie podobna opowiedzieć w do br em  
towarzystwie niektóre sceny z naszych, i oman- 
s ó w ,  niechcąc rumienić  płci  pięknej .  Nikłby

też rtie śmiał  wszczynać takich opisów , lu b  
gdyby zaczął, pewnieby  i cli uic skończył.  Ja k ­
że więc śmiecie pisać i waszem uazwisktcni 
podpisywać, czego mówić nie śmiec ie?  Ja k i m 
sposobem dzieje się, iż osoby , któreby p ie r ­
wszego słowa bez zarumicuieuia  nie wysłucha- 
ły, któreby wam przy drugiem,  milczenie  naka­
za ł y ,  mogą was czytać z spokojuem czołem i 
nic rumieniąc  lica ? T e m  wyrzekliśmy tylko 
pochwalę  naszych obyczcjów, ale nie nasze wła- 
suą. Wiek nasz moralniejszy od swoich ludzi .  
Jeżeli  p r zed te m  można  się było jeszcze sprze­
czać o tc zdauie, niesłychane  oklaski , z jakie- 
ini przyjęto książkę pana S u e ,  uczyniły teraz 
zdanie to niczachwianem.

sEugeni jusz S u e  był p i sa rzem,kreś lącym lek­
ką ręką zgrabne obrazy z dziejów i spo łeczeń­
stwa. Miał wprawdzie niejaką sklounuść Ilu pa. 
radoxom i dziwactwu, lecz pi sma jego,  chociaż 
byna jmnie j  nie arcydzieła,  bawiły nas przyje­
mnie  i lokowały piękne  nadzieje.  On sam nie­
rozważnie spełnien ie  tych nadziei zniszczył. Naj­
większy ta lem posiada między swojemi własno­
ściami jakąś własność podrzędną,  a ta, jeźli  się 
tylko nie ma pi lne j  baczności na ni ą,  zni ra  i 
szlachetniejsze własności ku  sobie. Mierny ta­
lent miewa zwykle między swćnii  wadami  j e ­
dne przeważającą,  która m u  niejako wlaściwsz 
być się wydaję ; otoź i ta się stara osiągnąć p i  
uowanie nad resztą.  Taką  wadą u pana Sjlnz 
był  mocny pociąg do prostackich zmyslo'  3 
obrazów. W ^Matyldzie* był  się nieco 
m i l  w porównaniu ze swemi  poprzednią* id-nt 
łami,  lecz teraz przerwał  już  wszelkj 

- »t a r y  z ze swojem tysięozno-postaęjtaałfl  J 
ciem , by łby  pisarzowi obdarzonemćt ^iłtazyjfl 
i g łęboką  rozwagą , któryby odgad? t ijmn*ii|j!_ 
jak  to osobliwsze towarzystwo czuje i myśli,  
nastręczył dostatecznego materyjału do uajlraf- 
niejszych, najdziwniejszych i najgłębszych m a ­
lowideł  ludzkiego bytu i działania. Jeźli  zaś 
autor,  zamiast zajrzeć tem u społeczeństwu i w oczy 
i w serce , zamiast  badania tujemnic jego spo­
sobu myślenia i czuc ia : w salonie, w izbie, w ga­
binecie f i lozofa, w sklepie i rzemieśln iczym 
warstacie, — co by przecie najrozpasaiiBzą ambi-  
cyję zadowolnić mogło — jeźli  sobie zamiast  
tego upodoba kreśl ić w uŁjdiobuiejszych szcze­
gółach życie nierządnic i złodziei , wtedy wy­
pisu je  ou swoję książkę z wielkiego żurna lu  
policyjnego bióra,  i zamiast t a j e m n i c  P a r y ­
ża odkrywa nam tylko tajemnice zbrodni  i hańby.  
Mamże jednak  szczerą prawne powiedzićJ ? Gdy­
by jaki  znakomity poeta, posiadający oraz deli­
katność i czyste uczucie m o ra l i s ty , był  pomie-  
nionc dzieło napisał,  ręczę,  żeby go pvzy pier -
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w szem  p o jaw ien iu  nie p rz y ję to  z p o d o b n em  unies ie ­
n iem  jak dzie ło  pana S u e .  P rzy czy n ę  tego mamy na 
d ło n i .  Jeźli  ty lko  o poklask g n rn u  cho d z i ło  — o b ta a o  
n a js to so w n ie jszą  d rogę .  C h cec :c z b y ć  sto ty s ięcy  egzem 
p !a rz ó w  opisu waszej p o d ró ż y ,  —  s tańcie  się tylko 
K o j u m b c m  jakiego owiała  b ru d ó w .

»Że osnow a ta jem nic  P a ry ż a  i  gó ry  jn z  nie tylko 
n iep ra w d o p o d o b n a  ale owszem w y raźn ie  niedorzeczna 
i w  gruby sp o só b  , k tó ry  ani ns sz tukę ani na c zy te l ­
nika nie zważa, je s t  z lep ioną,  tego nie p o t r z e b u ję  d o ­
p ie ro  p r z y p o m in a ć ;  b y ło b y  to bow iem  prawie  obrazą  
czy te ln ika ,  k tó ry  p rzecie  jeszcze do  ostatnie'j  wiclkie'j 
gawiedzi nie na leży .  Lecz  i m alowanie  charak te rów  
jes t  zupełn ie  ch yb ione .

łW s ty d l iw o s ć  p i ó r a —  a nie używ am  by n a jm n ić j  t e ­
go w yrazu  w celu okazania się św iętoszkiem — dzie­
wicza wstyd l iw ość  p ióra  jes t  n p i sa rza ,  k tó ry  m aluje  
nam ię tnośc i  i w rucb  j e  w p r a w ia ,  oznaką si ły .  R o- 
mausopisarz  u ch y la  tylko w tedy  zas ło n y  , gdy mu ju ż  
nic s tanie  ś ro d k ó w  do m alowania  uczuć . Jeźli  swoje  
w łasną  sp raw ę  zdradzi i do  o b o z u  zm ysłow ośc i  p r z e j ­
dzie,  może być  iż chwilow ą nagrodę zy sk a ,  lecz kary 
sw oje j  zdrady  pewnie  nie ujdzie. M oże  zostać n iezłym 
malarzem ciała, ecz malarzem duszy  nie będzie.  Dwom  
p a u o m  nikt s łu ż y ć  nie p u d o ta .  Dla tego j e s t  dzie ło  
pa n a  S u e  za nad to  i znow u  za m ało  p ra w d z iw e ,  dla 
tego  je s t  ono zlepiskicm o d raża jący ch  rzeczyw is tości  i 
zgrom adzeniem  fan tas tycznych  p o s ta c i .«

»Ze n ieszezęśliwa F 1e u r - i  e - M a i i e  nie je s t  jeszcze 
wszelkiego zarodu  cno ty  p o z b a w io n a ,  żc czasem p ł a ­
c z e ;  tu  m ożna  ła tw o  p o ją ć ;  ale oczyw iście  n ie p o d o ­
b n a ,  aby dziewka na jpod le jszcgo  m o t ło e b u ,  skalana 
p lugaw ćm i zalotami , p i jąca  ca ły  dzień wódkę z z b ó j ­
c a m i , ł o t r a m i ,  h u l ta ja m i ,  z k tórymi się jak  z swoinr: 
poufnym i przy jac ió łm i  o b c h o d z i ,  b y ła  doskonałym  
Wzorem niewinnego wdzięku i pow abnej  w s tyd liwości .  
T o b y  zn aczy ło  w yraźn ie  ro z łączy ć  duszę od c ia ła ;  
p i ę k n e ,  z a is te ,  aofizma I A do tego nie może jeszcze 
p a n  S u e '  p rzen  eść na s o b ie ,  ab y  nam najmniejszej 
deW^wosthl z życia swej bohate'rki d a ro w ał!  Jaski­
n i*  w KI .rej  mieszka,  goście, k tó rych  p rz y jm u je ,  w s z y s ­
tko tam z d ręczącą  w yraz is tośc ią  op isane  1 A F  1 ejtf r-  d c- 
M a r i e  mieszka t im s o b ie ,  ho się jej  tak p o d o b a ło ,  
dos ta ła  się  ta m ,  bo  p rzen ios ła  tę hańbę  nad mierna 
p ra c ę .  O d d a ła  się  s tręczycie lce  pi awie bez n a jm nie j­
szego o p o r u ,  a jak b y  ła tw o  mogła się b y ła  z - tam ląd  
r a t o w a ć , w idz im y na przykładzie  R i g o l e t t y ,  Która 
ściśle w ty c h  sa inycb co oua s tosunkach  zostawała.  
G d y b y ż  w iec  Lyła  jeszcze  rb lą d z i ł a  u p o jo n a  m iłośc ią ,  
z aś lep iona ,  zwiedz’o u a l  G u y b y  to  jeszcze  b y ł  upadek 
E l o y l  N i e ,  sp rzeda je  się  z k . w ' j  z im n ą ,  za czas do 
p ró żn o w an ia  i za kawałek cbleba. R adźm y,  jeźli  ch ce ­
m y ,  p o b łaż a ją cy m i ,  nie o b a rcza jm y  ją  naszą wzgarda,  
£ łu jm y  je j  ; —  lecz ob ićrać  ją  sob ie  Ła boha te rkę ,  
sk ładać  jej  L u łd y  m oralne  —  wstydź  się panie  S u e !  
£e ti w u is w m ó w ić  chc ia łeś!

»Nie b ędziem  za jm ow ać  się  dalszym  rozb io rem  ch a ­
rak te ró w  w  szczególności .  S u e  nie zna żadnych  od 
cieni w m a lo w a j .u  c h a ra k te ró w ,  kreśli ty lko  same ex- 
t rem y .  L ecz  to w a rzy s tw o  sam ych  an io ł  iw  a lbo d ia­
b ł ó w  je s t  n iedorzecznością  na ziemi.

•N ajp ięknie jszym  u s t ę p e m ,  chociaż  zawsze zb y t  j a ­
skrawo h o l o r y z o w s c r m , je s t  h is to ry ja  familii M o re l ;  
czćm  bardziej  wszakże nas za jm u je  i w z ru sz a ,  czem 
Lardzić j  obchodzi  nas los ws robm ka i u b o g ieg o ,  tćm 
m ocnić j  odraża  nas tam a  k i a r k a ,  k tó ra  k o m p ro m itu je  
a p r a w ę , chcąc jćj b ro n ić ,  k tó r a ,  ieźli  m ożna  zaszko­
dz ić  f i lantropii  , na jbo leśn ie jszy  cios jć j  zadaje  , p o d ­
nosząc jć j  chorągiew .

»S u e posiada  nadzw yczajny  ta len t  o b razow an ia ,  • to 
je s t  w łaśc iw ą jego  z a le tą ,  ale za to  s ta je  się  styl jego 
coraz  n iedbalszy  i b tędn ie jszy .  T o  zadziw iające  sko- 
ropisan-ie dz is ie jszych l i te ra tó w  p rzy w o d z i  mi niekiedy 
na myśl  Ja n a  Jakuba  R o u s s e a u ,  k tó ry  ze sw oich  
dług ich  przechadzek  p rz y n o s i ł  często zaledwie  d w a  a l­
bo  t rzy  okresy  , k tó re  jeszcze  ze s to  r a Ły w głowie 
p r z e r a b ia ł ,  a k tó rym  często  d o p ie ro  w  na tch n io n y ch  
bezsennych  nocach  osta tn ie  d aw ał  u św ię c en ie ;  a lbo  
p rz y p o m in a  mi owe m arm urow ą p ły tę ,  na którc'j 15 o s» 
s u e t  zwykic nogę o p ie r a ł ,  kiedy dum ał lub pisaU aż 
nareszcie  w  niej dołek  w y ż ło b i ł .

•  G łó w n a  myśl  ty ch  M ysteres de P ar is  o d p o w iad a  do ­
skonale  sw ojem u  w y k o n a n iu :  j e s t  to też puradoi-on, 
an t isocy ja lne ,  p seud o f i lan tro p i jn e  sofizma. Jakiż tedy  
skutek tej książki — ? —  O t o ,  zepsu te  um ysły  znajda  
w  nie'j pożądaną  s t r a w ę ,  an tisocy ja lnym  m arzycie lom  
nas tręczy  ona b ro ń  przeciwko sp o łeczeń s tw u ,  dla p r o ­
stych zas i n iew innych  serc  j e s t  ona nętą  , które mi­
styfikując  j e ,  zguba im grozi.  A jeżeliż  rzecz tak się 
ma w istocie,  nie b y ło ż  dla nas p ow innośc ią  w yrażen ie  
zdania naszego o tw a rc ie?

»Ale nie' ma z łego coby  na do b re  nie w y sz ło .  T a ­
jem nice  Paryża  maja p rzy n a jm n ie j  tę za s łu g ę ,  iż za ­
d a ły  śm ier te lny  cios rom ansow i f e u i l le to n o w e in u ; nagła  
c h o ro b a  w y ru g o w ała  s łab o sć  ch ron iczną .  Ale nie idzie 
zatem  aby : co sic  jed n em u  p o w io d ło ,  p o sz ło  i drugie­
mu w p o ż y te k ;  dla tego tćż  p r z e k o p io w a n e  i n aś la ­
dowane przez R a l z a k a  i S o u l i ć g o  M y s t i 'e s  de la  
Prooiace p rzesz ły  bez uf jurniejszego śladu.  O w szem  
całe nawe* pseud o f i lan tro p i jn e  ro in an so p L a rs tw o  kres 
swój osiągło  ; a tak bezczelnie u w o d zo n a  p u b l iczność  
musi p rzecie  raz oczy p r z e t r z ć ć ,  l i te ra tu ra  m oże  na 
nowo drogę wstąpić ,  może na drogę smaku i m o ra ln o ­
ści p o w ró c ić .  K to  się czuje  na s i ł a c h ,  tem u noyfy 
zawód o tw ar ty  i czas ma po te m u ,  p raw dziw ą  sławę 
pozysitać.« —

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przemysłowego .p o d  

rećakcy ją  T .  W .  R  o c h a ń s k i c- g o , w yszed ł  Nr. 11. 
i o b e jm u je :  1) Jeszcze s łó w  kilka o użyciu  kwasu śiar- 
czanego w b rak u  siarczanu w ap n a  p o d  roś l iny  pas te ­
wne i s t rą cz k o w e ;  przez J .  Żyw.ckiego. 2 ) G  czem 
teraz  m y ś l ić?  rozpraw a  pana F r .  W alickiego.  (D o k o ń ­
czenie .)  3) O chowie  krów  w ołosk ich  w  G a h c / i .  
4)  S p o s ó b  rob ien ia  s e r a ,  ró w na jącego  się n a j lepszym  
zagranicznym. 5) Uwagi lir. Karsnickiego nad arstępeui 
do tegorocznego T y d o d n ik a .  6) O sposobie  u p ra w ia ­
nia z ie m io p ło d ó w  bez o b o r n ik u ,  w y n a lez io n y m  przez  
p a n .  F r .  i l e n .  Rickes w M oguncy i .  7) T o w arzy s tw o  
przec iw ko m ęczeniu  zwierząt .

Dultńnika mód paryskich, p o d  redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Nr. ó. i zawiera  p ró c z  
m ó d ,  nas tęp u jące  a r ty k n ły ; .  1) Kilka p o d r ó ż y ,  przez  
Dominiką Msgnuj»ewśkieg«. (D okończen ie . )  2) O p a i j a ,  
wićrst> 3 )  Myśli  o W ychowania  k o b ie t ,  prze* E l e o ­
n o rę  ZiemęCks. . (D okończenie .)  4) Lis t  z ba je cz k ą :  
Konie  i ku-niki. 5)  Maleńki od łam ek z h is to ry l  juę jęgo  
nusa.  6 Now ości  literackie.  .

Biblioteka W a r s tu i s t k a  na miesiąc s tyczeń  1844 zawićra  
n a s tęp u jąc e  a r ty k u ły :  1) W  T acy fo w e j  G erm an i i  są
p ićrw sze ,  p e w n o ść  w sobie  m ające ś lady  dziejów P o l ­
ski 11 ,itwy przez  W ic ł a w r  A lezandra  M acie jow skiego.  
$L) O  świetle,,  m owa p ro f .  Ludwika  M o s e r ,  miana na 
posiedzen iu  T o w a rz y s tw a  fizyczno - ekonom icznego wr 
K ró iew cu .  3) Z poem atu  o ryg ina lnego  »Bogdan« przez
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J .  Paszk o w sk ieg o , scena p rzed w s tęp n a .  4) Zemsta  p a ­
n a  B o i e s ł a w a , pow ieść  J .  Dzierzkovrshiego. 5)  Czy 
tocius unius rei także ty lko  in id quod facere potest ska­
zany  b y ć  m o ż e ?  przez  dokt .  K aro la  Bachm ana .  6)  Roz­
m aitośc i.  7) Hronika l iteracka.  8) H rouika  zagraniczna. 
9 )  Hronika b ib liograficzna. 11) Dos trzeżen ia  m e te o ro ­
logiczne  za l is topad  1843.

Z P o z n a n i a .  W y s z ły  tu ta j  n a s tępu jące  dz ie ła :  
M uzamerit, czyli powieści przy świetle księżyca, p rzez  L. 
S  w 2 to m ach  (p rzy p is an e  pani K lem en ty n ie  z P o t o ­
ckich  M iączynsk ić j .  Dziełko to  Zawiera 17 powieśc i,  
( z  k tó ry ch  n iektóre  juz  dawniej w  naszych  R o z m a i to ­
ś c i a c h ,  w  Dzienniku mód p a r y z k ic h , oraz  w innych  
p ism ac h  czasow ych  um ieszczone  b y ł y )  o d zn acza jących  
się  za jm ującą  swą św ićżością  i cudnym  u ro k iem ,  co 
im  s łu s ik ie  nadaje  p ie rw szeńs tw o  p om iędzy  p o w ie ­
śc iami w  języ k u  po lsk im  p isanem i.  — M yśli  w sa m o ­
tn o śc i ,  p rzez  A. z K. W .  de R o u la  (są to  poezy je  ko­
b i e ty )  — S p o só b  u ła tw ia ją cy  naukę ch ronolog ii ,  za­
s to so w an y  mianowic ie  d i chrono log i i  k ró lów  i s ła ­
wniejszy ch dz ie jów  polskich  w  w ierszu  krakowiako- 
w y m ,  p rzez  F .  J .  Z. S. —  Fi lozofi ja  ekonomii inate-  
ry ja lu e j  ludzkiego sp o łe c z e ń s tw a ;  część I .  —  K o n ­
s ta n ty  J n rn o w * k i , b y ły  p ro feso r  w l l e r i o t s - H osp ita l  
w  E d y m b u r g u  , w y d a ł  w Pozn an iu :  U ła tw ia jącą  gra­
m atykę  angielską, zawićrającą  w sobie  ua jp o trzcb n  iej-  
sze  r e g a ły  z do łączen iem  ćwiczeń. —  T a m ż e  o p u śc i ły  
p r a s ę  drukarską także:  P rz e to r  do rozgmatw ania  p l e ­
m io n  os iedz ib ia jących  Sa rm acy ją  i G e rm an i ją  s ta ro ż y ­
tn ą  przez  T om ickiego  ( Ję d rz e ja  M oraczewskiego) .  —  
D zieła  T adeusza  Czackiego, zebrane  w 3 tom ach  i w y ­
d ane  przez  h r .  E d w a rd a  Raczyńsk iego .  (D o tychczas  
w y s z e d ł  tom  I . ,  o b e jm u ją c y  r o z p ra w ę :  O litevYShich 
i po lsk ich  p ra w ac h  z do łączonem i wizerunkami d aw nych  
m o n e t  po lsk ich .)  Ż . . .

G e o g r a f i j a  C a m m e r e r a  z r.  1823 p o d a je  p o ­
w ie rzchn ię  ziemi na 9,282,600 mil k w a d r . ,  z k tó rych  
6 .882 ,600  na m orza ,  a 2 .400.000 na lądy  p rz y p ad a .  — 
Z  ty c h  zawiera  ląd E u r o p y  na przes t rzen i  170,000 mil 
k w a d ra to w y c h  180 m il jo u ó w  ludności  , ląd  Azyi na 
p rzes t rzen i  700,000 mil kwadr.  300 mil j .  ludnośc i ,  ląd 
A fryki  na przes t rzen i  330,000 mil kwadr. 75 milj.  l u d ­
n o ś c i .  lą< Ameryki na przes t rzen i  800,000 mil kwadr.
40  milj .  ludnośc i,  a ląd Austra l ii  na p rzes trzen i  260,000 

' m i l  kwadr.  5 m il j .  l u d n o ś c i ,  razem 600 milj.  ludności  
n a  przes t rzen i  2.400,000 nul kwadr.  P o d łu g  tego w y ­
r a '  owania  w y p a d a  w p rzec ięc iu  250 ludzi na jed n ę  
m ilę  kw ad ra to w ą ,  a w  tym  sam ym  stosunku  p o w in n a b y  
m ieć  E u r o p a  ludnośc i  42.500,000, rzeczyw iście  zaś ma 
w ię cć j  o 137.500,000; A z r j a  p o w in n ab y  mieć 175 milj . ,  
rzeczyw iśc ie  zaś ma w ięcć j  o 125 milj.;  Afryka p o w in n a b y  
m ieć  132,500.000, rzeczyw iście  *ai ma mniej o 57 m i l j . ; 
A m ery k a  p o w in n a b y  mieć 200 m i l j . , rzeczy wiście zaś ma 
m nie j  o 160 milj .;  Australija  p o w in n a b y  mieć 50 m i ' j . ,  rze­
czyw iście  zaś ma mniej o 45 milj.  G d y b y  w iec  ludność  
o s ta tn ich  cztćru  części świr** w r ó w o y m  stosunku  z rze ­
czyw is tą  ludnośc ią  e n ro p e jsk ą  (180 milj.  ludu. n« 170,000 
m i lk w a d .)  o b ra ch o w sć ,  t ed y  w y p a d a ło b y  na A zy ję  741 
m il j .  176 ,470 ,  na  Afrykę 561 milj, 176,470, na Amerykę 
847 m ilj .  58,823, na A us tra l i ję  212 milj. 764,705 — czyli  
s a m a  ogóiLS 2541 m il j .  176,468. O dliczyw szy  n . w : t  
p r z e sz ło  p o ł o w ę  tćj sn m y  czyli  1341 milj.  ,7 6 ,4 6 8  na zi­
m n e  i gorące p o d n ieh i r  zos ta je  jeszcze  1200 m il ionów . 
Z czego się  o_ t r u j e ,  iż ludność  ziemska może jeszcze

0 600 mil;,  się  pow iększyć ,  bez o b a w y  zbytniego p rz e ­
lu d n ie n ia ,  gdyz p rz y  tahićni ro zm nożen iu  m u s ia ło b y  
nas tąp ić  konieczne u p raw ien ie  wielu  n iezam ieszkałych  
dziś o b s z a ró w ,  p u s ty ń  i dziewiczych  l a s ó w ,  a p iz e to
1 wic ie  z im nych  do tąd  s t re f  ł ag o d n ie js zy b y  klimat o -  
t r zy m ało  i glebą u ro d z a jn ąb y  się  s ta ło .  — I le  zaś l u ­
dzi p rz y  p ilności i p ra cy  ua szczupłćj  p rzestrzen i  ż y ­
w ić  i d o b rze  mieć się m oże, p rzek o n u je  nas niemiecka 
kraina p a la ty n a tu .  R ozleg łość  j ć j  w ynos i  oko ło  130 
mil kwadr, z 390,000 ludnuści (o b e cn ie  jeszcze  w ię ce j) ,  
zatem 3000 dusz na 1 kwadr, m ilę ;  gdy E u r o p a  jako  
najwięcej zaludniona część ś w ia t a ,  w  ogólnośc i  ty lko  
1058 14)17 ludzi na jed n ą  kwadr,  milę zawiera.

Ł o w i e n i e  p r z y p i ó r e k  w  M o r e i .  W  sw oich  
ro czn y c h  w ęd ró w k ach  ze wschodnić j  E u r o p y  do  A fry ­
ki ob iera ją  p rz y p ió rk i  drogę na M o re ę ,  zkąd o d leg łość  
do  Karki w  Afryce j e s t  najb liższą .  Na p ó łu d n i„ w y m  
przy lądku  p ó łw y s p y  skupiają  się  o w e  p o d ró ż n e  ro je ,  
k tó re  przez  lato  dalekie p rzes t rzen ie  p ó łn o cn ie js zy c h  
okolic  zalega ły .  Mieszkańcy tego p rzy ląd k a  w iedzą ju ż  
p o rę ,  kiedy p rzy p ió rk i  nad la tu ją .  Długi czas nap rzód  
ozuacza każdy ro z le g ło ś ć ,  na k tórej zamierza ło w ić  
te  ptaszki.  K o b ie ty  naczerp u ję  morskiej w o d y  do  ce ­
b r ó w  i leją ją  w i tkalne w ydrążen ia .  W o d a  nlotnia 
się  a sól usiada. K iedy  p rzy p ió rk i  tu p rz y b y w a ją ,  o d ­
b y ły  już  d ługą  p o d ró ż  i są znużone .  N a jtłuśc ie jsze  i 
na js łabsze  s iadają  ua w yb rzeżu  a b y  sobie  o d p o cząć ,  
lekszc lecą dalej przez  m orze .  Ł o w c y  nie p o t rze b u ją  
ani p rochu  aui sieci.  Zbićrają  setkami i tysiącam i o -  
m dla łe  ptaki.  K o b ie ty  i dzieci skubią  j e  , czyszczą,  
m yją  je w wodzie  m orsk ie j ,  suszą na w ietrze  i nasa -  
lają solą morską , k tórę  ju ż  m ają  w p o g o to w iu .  P o -  
czćm u ło żo n e  W beczu łkach  jak  śledzie,  b y w a ją  w y s y ­
łan e  na w y b rz eż a  m ało -azy jsk ie ,  gdzie ba rdzo  poszuki­
w an y  to w a r  s tanow ią.  Y s a b e a u , k tó ry  to o p o w iad a ,  
czyni  p r z y  tćm  u w a g ę ,  iżby  się p r z y p ió r k i ,  d la  swćj 
p ło d n o śc i  i swego smacznego mięsa , b a rdzo  u ż y tecz ­
n ym  drob iem  stać mogły, i żeby  w ar to  b y ło  zająć  Się 
ich p rzysw ojen iem .  T en ż e  sam pisarz tw tezd z i ,  ż eb y  
jeszcze  wielkie zd o bycze  d a ły  się  z rob ić  w  p ań s tw ie  
źw ierzęcćm . T ak  radzi  na se ry jo  osw oić  s trusi i  ~yc 
go ła tw o  p o d  s io d ło .  Usiąść na s iebie  pozwollLby 
p tak  ten ,  ale cała t ru d n o ść  jak  nim zukie row ać"  P rz y  
częstem  jednak  dośw iadczan iu  i to b y  się m oże  u ła t ­
wić  da ło .

O f i a r a  l e c z e n i a  w o d ą .  L icznym  zwolennikom  
Ićczenta w odą  nie m ożem y zataić w iadom ości  , iż zna­
ny  angielski p o l i ty k  B u r d e t t , k tó ry  n iedaw no um arł ,  
p a d ł  ofiarą kuracyi w o u  ćj.  Pew ien  h y d ro p a ta  lo n ­
dyński w m ów ił  w n i t 6o, że ty lko  wodą  zdo ła  się w y ­
leczyć  od  p o d a g r y ,  p rzezco  s ta ł  się B u rd e t t  n a jgo r l i ­
w szy m  czcicielem w o d y ,  i do tego s topn ia  sw o ję  w ia ­
rę  w  ten  rodzaj  leczenia  p o s u w a ł ,  iż naw et o w in ię ty  
mokremi chustam i na konia w s iada ł.  T ak  w ięc  co m o­
żna b y ło  p rz e w id z ić ć ,  s ta ło  s ię :  c h o ro b a  rzuc i ła  aię 
na  części wnętrzme, a B u rd e tt  — nm arł .

D z i w a c t w o  A n g l i k ó w .  W  p rzesz ły m  w ieka  b y ło  
w ie lu  k lu b ó w  w  L o n d y n ie ,  z k tó ry ch  jed e n  z sam ych  
o ty ły c h  o sób  zię sk ładał .  Po k ó j ,  w  k tó rym  się  zgro­
m adzono ,  miał d w o je  d r z w i ;  je d n e  b y ł y  ważkie ,  d r o ­
gie zaś obszerne  p o d w o je .  Jeź li  się k tó ry  kandydat  
w  p ierw sze  drzwi z m ie śc i ł , t e d y  go jako  n iezdatnego 
nie p r z y p u sz c z o n o ;  jeź l i  zaś u w i ą z ł , Wdy o tw ićrano  
oba  skrzyd ła  drzwi d rug ich  i p rz y ję to  go w  p ocze t  b r a c i .— 
I n n y  klub sk ładał  się z sa tnych c h u d y ch  o sób .
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